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h  IV A  K O W .

Senat  Rządzący  zamianowa ł  na dniu 15 L i ­
stopada b. i P. To ma sza  Kurk iewicza  dotych­
czasowego  ka n cel lisię II .  przy  Uniwersyt ec ie  
Jagi el l ońskim,  kaucel l is tą p ie rwszym a r az em 
podarch iwa ryuszem Uniwersy te tu  w  miejsce po 
niegdy Stanis ławie Kaweckim za w a k o w a n e .

Podczas  zupe łnego zaćmienia  k s i ężyca  dz i­
siejszej  nocy,  było niebo prawie ciągle chmu­
rami  pokryt e ;  chwilami  t y l ko ,  k iedy mocny 
w ia t r  chmury  cokolwiek roz pęd z i ł ,  można  by ­
ło tego pięknego widoku u ż y w a ć ;  zupe łny  ko'  
uiec zaćmien ia  ob se r wo w any  o 3li 0 ’ 2 4 ”  5 
śr ed .  Krak.  c za su ;  ale i to oznaczen i e  j e s t  
n i e p e w n e ,  z p r z ycz yny  ciągl e przeci ągających 
chmur  P r z e z  cały ciąg zaćmienia  c z t e ry  c a ­
łe godziny,  uw ażany  był  ruch igły magneso­
wej  p r z e z e m n i e ,  ad juuk ta  o b s e r w a t o r y u i n , i 
mojego syna po kolei .  Ruch ten tw orz y  s z c z e ­
gólnie w p ie rwsze j  godzinie  aż do zupełnego 
zaćmienia  uwagi  godną k r z y w ą  l i nią ;  w o s t a ­
tniej godzinie był stan igły prawie  n iezmienny.

Kraków d. 25  Listopada 1844  r.
W eisse.

W iadom ości zagran iczn e.

—  W a rsza w a  19 L istopada . —
Rada Admini s t racyjna  Króles twa Polskiego,  

l a Pj*(r zywszy  się na przepi sy za twie rdzouej  Naj-  
"  w dniu 31 sierp.  1840 r.  Us tawy szkol -  
liej> wskazuj ące  zasady co do u t r zymania  i za-  
p rowadzenia  s zkó ł  e l emen ta rnych  , ‘ pragnąc  u-

stalić ich by t ,  j a k  niemniej  p r zez  f apewl i ieni a  
losu nauczyciel i  tychże s zk ó l ,  pobudzić ich do 
go rl iwego poświęcenia  się właśc iwym obow iąz ­
kom,  na mocy udzielonego j e j  p r zez  N.  Cesa­
r z a  i Króla u pow ażn i en i a , postanowi ła co na ­
s t ępu j e :  #Art .  1.  Za  środki  dos t ateczne  do u-
t r zymau ia  s zko ły  e lementarne j  , uważ an e  być 
m a : a) dom wła sny  na pomieszczeni e s zkoły i 
nauczyc i e l a ,  z  pot r zebnemi  zabudowaniami  go ­
spodarskiemu,  a w  b r aku  takowego  s t osowny  
fuudusz na uajem lokalu; b)  ogród dla nauczy ­
ciela najmniej  mórg  jeden miary uowo-polskiej ,  
lub odpowiednie wynag rodzeni e  w  pieni ądzach;  
c)  opał  dła s zkoły i nauczyciela ,  w na tu r ze  lub 
w pieni ądzach;  d)  płaca e ta towa  nauczyci e l a ,  
za k tór ą ma być uważane  nietylko skł adka w 
piauiądzach , ale i inne s tałe wyzn acz on e  do­
chody w ziarnie ,  j a r zynach ,  gruntach i t. p.; 
co wszys tko  winno być podług cen normalnych 
o szacowane na pieniądze i do etatu w p ro w a ­
dzo ne ;  e) fundusz s tosowny na wydatki  nad­
zw ycza jne  , j ako  to : opłaty podatków ut r zyma-  
n iegfczystości , mal e rya ły  p i śmienne ,  nagrody 
dla uc z n ió w ,  kupno książek do bibl iotek s z ko l ­
nych i t. p .— Art .  2.  Za  plącę dostateczną dla 
nauczyci ela ,  s tosownie  do ustępu d. powyższe ­
go a r t y ku ł u ,  naznacza  się : w miastach najmniej  
rub.  sr. (il), a na wsiach najmniej  rub.  sr.  45 
r o c z n i e , i podług tego wszystkie  szkoły e le ­
m e n t a r n e ,  lak i s t n i e j ąc e ,  j ak  i w  przyszłości  
u two rzyć  się mogące,  w iniarę posiadanych do­
s t atecznych ś rodków na ich u t r z yma n i e ,  uw a­
żane będą za stałe i podzielone na 4ry  klassv,  
s tosownie do w ysokości płacy n au c z y c i e l a , w 
miastach najmniej  rub.  sr .  (50, 9 0 ,  120  i 150,  
na wsiach zaś  najmniej  r .  sr .  4 5 ,  7 5 ,  105 i 
120 rocznie  wynoszącej. ,  —Art .  3.  Is tniejące o- 
beenie szkoły e l emen ta rne  podzielone być ma­
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ją na sta le  i niestale:  do p i e rwszych  na i eż l  te, 
które  posiadają dos t a teczne  fundusze na ich u- 
t rz  manie w art .  l y m  i 2im niniejszego posta­
nowienia  w sk aza n e ;  do drugich zaś t e ,  które  
takowych  funduszów nie posiadają — Art .  4. 
Szkoły el e inent arne  s t a ł e ,  będą mieć us t ano­
wione" normalne  e t a t y ,  podług zob o w ią za ń ,  w 
aktach s t owa rz ysz eń  zac i ągn ię tych ,  których to 
szkól  wszelkie  należytości  , pod jakimbądź  ty­
t u ł e m , czyto w na tur ze  czy w pieniądzach,  a-  
ktanii s t owarzyszeń  szkol  e l ementarnych  zape­
wnione , uważane  j ako  cięźl} up rzy wi l e jow a­
n y ,  w pisu_ hypo l t cznego  nie wymaga jący ,  ulę­
gać będą  prostej exckucyi  admin is t ra cy jne j ,  a 
co do funduszów w go towi /n i e  u i szczanych ,  
wpłvwać  będą do w ła śc iwych  kass powiato­
w y c h . —  Art .  5.  Nauczy  ciele szkół  e lemen ta r ­
nych s t a ł ych,  przył ączeni  zostają  na mocy  n i ­
n i e j s zego ’ do s t owarzyszen ia  emeryta lnego ,  po-.. 
<zvn«jąc od dnia 1 stycznia 1844 r . ,  i od t e ­
goż dnia nabywać  będą prawa do pensyj  wy-  
s ł uźonsch na zasadach ukazów emeryta lnych  z 
dnia 1 maja 1825 r. ,  o raz  ukazu z d. 1-4 li- 
pca 1841 r . — Art .  ('). Składka emeryta lna  
w yn osz ąca ,  uiszczaną będzie s tosownie do ar t .  
1 0  ukazu z dnia 1 maja 1825 r . ,  oraz  art .  Igu  
ukazu z dnia 14 lipca 1841 r.,  w polot  ie p r zez 
samych nauczyciel i  szkół  e lementarnych stałych,  
w połowie zaś  p rzez  skarb Króli s i w a . — Art, 7. 
Nauczyciele  szkół  e lementarnych s t a ł y c h , któ- 
r z y b y  chciel1 nabywać  p rawa  do pensyj e me ­
r y t a ln e j ,  za czas przed powyższym terminem 
w y s ł u ż o n y , obowiązani  są sami bez  żadnego 
p rzyłożeni a  się sk a r bu ,  s t osownie  do art .  34  
dodatkowego p rawa  emeryt a lnego z r .  1841 , 
wn ie ść  za cały czas służby poprzedzaj ącej  rok  
1844 podwójną  sk ł adkę emery t a lną  po (>}} od 
pobieranych p l a c ,  w ra z  z procentem skł ada­
n ym .— Art .  8.  Wszelk ie  oszczędności  na fun­
duszach dotychczasowych  szkół  e lementarnych  
w depozycie bankowym znajduj ące  się,  jak ró ­
wnie i oszczędności  na bieżących eta t ach szkół  
e lementa rnych stałych osiągaue , s t anowić będą 
ogólny r emanent  s zkól  e lementarnych do dyspo- 
zycyi  kura tora  pozost awiony,  z p r zeznaczen i em 
t akowego na kolejne,  w miarę  uznanej  po t r ze ­
by uskutecznienie reper acyi  upadających i s t a ­
wianie nowych  zabudowań szkolnych , j ak  nie­
mniej  z a o p a t r y w a n e  tychże szkó ł  we  wszelkie  
inne w miar ę  uznania potrzcli* N a d t o ,  dla 
zapewnien i a  r egul arnego wpływu  składki e m e ­
rytalnej  , Kominissya r ządowa Przychodów'  i 
Skarbu o t r zy my w a ć  będzie  z takowego fundu­
szu  r e z e r w o w e g o  s t o sowne  za l i czen ia ,  k tóre  
następnie,  z wła śc iwych  w p ły w ów  uiszczonej  
p r z ez  samvcli nauczyciel i  składki  emerytalnej  , 
do ogólnego remanentu zost aną  powrócone.  — 
\ r t ,  4  Szkoły e l emen ta rne  n ie s ta ł e ,  w miarę 

j a k  udowodnią posiadanie ś rodków pot r zebnych 
do ich u t r z ym an i a ,  w ar t .  I i 2 niniejszego 
postanowienia wskazań,  e h , na leżeć  będą do 
szkól  e lementarnych s t a łych ,  i u legać wszelkim 
przepisom niniejszego postanowienia  ■ oraz  ko­

rzys t ać  z dobrodziejs twa p r zypuszczenia  ich na ­
uczycieli  do s t owarzyszen i a  emeryt a lnego

—  B erlin  14 Lis/opada. —
I X ż ę  pruski Albrecht  przybył  tu z Włoch.

Z młodych ludzi, k tór zy  na pruskiej  k o r w e ­
cie Am nzoue  odbyli podróż ze Szczecina  do 
Konstantynopola i z tamtąd napowrót  do Gdań ­
ska  , większa  czę ść  byłą ze  Szczec ina  , Stral-  
s u n d u , z Gdańska,  Królewca-,  Pi lawy i Kłaj­
pedy (Meinla).  hi ?. ly z nich u t r z y m y w a ł  o d ­
dzielny dziennik okrętowy' .  Wszy sc y  są z tej 
podróży bardzo zadowoleni .  Są to po w iększe j  
części  uczniowie  źegU rsc y ,  r mają zamożnych 
i znakomi tych rodzi ców.  Okręt em dowodzi ł  dy­
r e k t o r  Gdańskiej  szkoły żeglarskiej ;  oprócz nie­
go zna jdowało  się na oKręcie 4ch oficerów i 
nauczyciel i .

Donoszą  z Dusseldor fu ,  że  w  j ednym z t a ­
mecznych prywatnych  og rodów d. 12 b. m. li- 
stop zakwi t ł y :  j ab łoń ,  koniczyna żół ta i k r zak  
róży  białej.  Zwyk ły  czas kwitnienia  pierwszej  
j e s t  miesiąc kwiec i eń ,  drugiej  m a j ,  t rzeciej  
c ze rw iec .  W  ogrodzie  jednym w Szląsku w i­
dziano d. 9  listop. d r zewo  p igwy ,  w pelnem 
kwiecie , a krzaczki  poziomek wydawały  zupe ł ­
nie doj r za ł e  owoce.

—  P aryż  7  Listopada. —
Xiąźę t a  Joinyil le i Aumaie udadzą się po­

ju t r z e  do T u l o u u , dokąd wys iany j u ż  został  
wóz z podarunkami dla nar zeczonej  xc i a  Aumale 
i j e j  familii.

Dnia 2(i paźdz.  nastąpi ła w  Ta n ge rz e  w y  
miana ratyf ikacyj  t raktatn pokoju z Marokiem.  
W e d łu g  nadesz łych z t amtąd  w iadomośc i ,  nie 
ma  j u ż  śladu wy łomów ' ,  które  działa f rancuz-  
kie. w murach Tang i e ru  zrobi ły;  for tyf ikacye 
zno w u  wzn ie s iono ,  ale z ziemi i potynkow'a- 
no j e  t a k ,  że  mają pozór  murów,  upodobało 
się ma rokanom -  mówi  Conslitutionnel, lym spo­
sobem samym się pobiel ić.*

List  z Tang ie ru  pod dniem 30  paźd.  z aw ie ­
rający bl iższe s zczegó ły  o wymiani e ratyłika- 
cyj j  donosi o Abd-el-Kaderze co na s t ępu j e :  
Zdaje  s i ę ,  ź r  Emi r  w swej  ucieczce znajduje 
się jeszcze  pod Miliana , gdzie władza  suł tana 
mało się czuć  d a j e ; z r e sz t ą  musi być ży cze ­
niem Su ł t ana ,  aby osobę Abd-e l -Ka r i er a , opa ­
nować  gdvż to j e s t  j ego  własnem interesem.

Dotychczasowy konsul  jlny francuzki  pan 
Nyon powróci ł  z rodziną do Francyi  i p rzez i ­
muje w P a r j ź u .  Jeżel iby j es zcze  miał  pow ró ­
cić do M a r o k k o , to z aw sze  j u ż  w innym cha­
r ak t e r ze  , i na  inne miejsce; gdyż minis ters two 
ma zamia r  mianować  s zczególnego dyplomaty­
cznego ajenta p rzy  dworze  marokańsk im ,  k tó­
r emu  wszędz ieby  t owarzyszy ł ,  aby tern łatwiej  
u t r zy myw ać  bezpośredni  zw iąz ek  z ceSar ; em , 
i w r az ie  p o t r z e b y j o  p r awdziwych  j ego  inle- 
ressach objaśnić go i tym sposobem zaradzi  
złym w pływom,  jaki e źli j ego  doradcy zby t  c z ę ­
sto wywie ra ją .

Podczas gdy dziś J. des Dób. donosi nam 
obszernie  o uroczes tej  wymiani e ratyfikacyj  t r a ­
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ktatu pokoju ,  nadchodzą  z inni j  s t rony listy z 
Algesi ras pod dniem 23im paźd. ,  k tóre  donoszą 
źe miasto marokańskie  Azimore z całą  okolicą 
j e s t  w  zupe łncm powstaniu.  Syn c e s a r s k i , w 
bliz kości tego miasta ob ozu j ąc y ,  znajduj e się w 
wielkim k łopoc i e , gdyż nie może  z j edna ć^ po -  
s ł uszeństwa ro z k a z ó w  swego ojca ; a wojska  
pod j e go  rozkazami  będące  nie są dość s i lne ,  
aby powstałe  hordy kabylów t r zymać  na w o ­
dzy.  W  tern krylyczncin  położen iu ,  żąda on 
posi łków od ojca , na k tóre  z niecierpl iwością 
oczekuj e ,  lękając się co chwila napaści  ze s t r o­
ny” k a b y l ó w , co gdvbv nas t ąp i ł o , skutki bvłvbv 
nie do obliczenia.

j S o K i i t n i t o ś c i .

DO: , I  P O D  N .  5 0 0  W  W A R S Z A W I E .
pr ze*  A d .  Am Kosińskiego.

;Ciąg dalszy).

Sz l achc i c  c z y t a ł .
„ J a ś n i e  W i e l m o ż n y  pan i e  k a s z t e l an i e '  Ut ny  w 

z n a n ą  ni '  d o b r o ć  J W .  p a n a ,  ośmi el am się m a  p r o ­
śbę  i k i lka  z a w i a d o m i e ń  p o n i e ś ć ,  s z w e d z i  c h c ą  
o d e b r a ć  życ i e  Ł a w n i k o w i  W e i s s  , za to  że p r z e ­
c h o w y w a ł  u  s i ebie  R o t m i s t r z a  M a ł o w i c j s k i e g o ; o - 
b y w a l c l e '  n i e  c h c ą  d opuśc i ć  c x c k u c y i ,  i z eb r a l i  
się t ł u m n i e  n a  u l i cy,  z t ego z g r o m a d z e n i a  m o ż n a  - 
b y  k o r z y s t a ć :  g d y b y  J W .  p a n  p r z y p u ś c i ł  s z t o rm 
o d  s t r o n y  N o w e g o  M i a s t a ,  j a h y m  z o c y w a t e l a m i  
t u t e j sze mi  m ó g ł  w e w n ą t r z  d z i a ł a ć ,  pr / . v  Bożej  
j i om oc y .  mi as t o  by ł oby :  w k r ó t c e  w  r ę k u  kr ó l a  
J m c i ,  N i e c h  .T W  p a n  z e c h c e  p r zy c h y l i ć  się do  mej  
p o r a d y  i n a  p e w n o ś ć  v v y p a d k u  l a c h u j e ,  n a d e -  
w s z v s l k o  b ł a g a m  o sp i e szne  d z i a ł a n i e . "

, j Da l ipan!  o jc iec  J a k ó b  nie w  ciemię bi ty,  co 
myśl icie  j n o w i c ?  ma  r acyę :  n a p a d n i ę c i  ze d w ó c h  
s t r o n  s z w e d z i ,  d ł u g o  nie m o g l i by  się b r on i ć  ;- 
W y r z e k ł  k as z t e l a n  b r o d ę  m u s k a j ą c .  „ E j ż e ,  m a ­
my  p o d  r ę k ą  t a t a r ó w ,  mo j e  t e ż  r o ty  i s z l ach t a  
m a z o w i e c k a  g o l o w e ,  w  imię B o ż e ,  s z t u r m  p r z e ­
pu s t  m y . "

„ b e c z  czy k r ó l  J m ć  z e z w o l i ? ! '  p o u j r u k m t ł  je­
d e n  z p i z y l o m n e j  s z l a c h t y . "

, , K r ó l  J m ć ,  k r ó l  J m ć ,  p o w t ó r z y ł  kas z t e l an ,  
, , a  t a k ,  m as z  A s zmo ść  r a c y ę ,  on  sam p o z w o l i ł b y  
c h ę t n i e ,  lecz p a n o w i d  r a d y ,  oni  m a j ą  p d ł a c e  w  
W a r s z a w i e ,  p r z y p u s z c z a ć  . s z tu rmu  się nie chcę ,  
a b y  w  p e r z y n ę  n i c  p o s z ł y ;  b i eda  z ten. i  p a n a m i ,  
c h c ą  u k ł a d e m  nie s z a b l ą  w o j o w a ć ,  n i echa i  licjjo 
Jch  w e ź m i e . "

G n i e w a ł  s i ę ,  b r o d ę  t a r g a ł ;  t en ż e  sam s z l ac h ­
cic co p o p r z e d n i o ,  r z e k ł  z n o w u :

„ A  c z y b y  nie z a w i a d o m i ć  k r ó l a  J m c i  o pose ł -  • 
s t wie o jca  J a k ó b a ?  m o ż e h y  to s k ł o n i ć  go m o g ł o  
do  s z t u r m u . "
, „ D o b r a  r a c ł a , "  z w r ó c i ł  się d o  o r s z a k u ;  , . h e j -  
Ze Mości  P a n o w i e ,  t ak  t i ę d z i e : W a s z m o ś c i o w i e  
^ ' ' ó ć c i e  n a  s w e  s t a n o w i s k o ,  p a n  G r o l m h a u s c n  i 

° ' a n o w s k i  w  m o j e m  i mien iu  n i echa j  p ó ł k i  s p r a -  
j  > t r z e c h  l u b  c z t e r e c h  z k o p i j n i k ó w  ze mną.  

o . U j a z d o w a  p o j a d z i e ,  t am k w a t e r a  k r ó l a  J m c i . "  
Aa g le  d 0 p o c j y  o d w r ó c i ł  się:

s j Ł m i t s z  A s z mo ś ć  j ec h ać  k o n n o ? "  ‘
„ T a k ! ,  d o s y ć , "  b y ł a  o d j m w i e d ź .
„ . P r z e p r a s z a m ,  że  py l a i rTs ię  o t o ,  a l eż  W a r ­

sz awi an i e  j e ź d ź c y  nie  o su l . l .w i ;  W a ś ć  s z l achc i c  
w i d z ę  po k a r ab c l l i  i s t r o j u  , l ecz s z l achc i c  miej ski ,  
to n i e d ź w i e d ź  na uwięz i  , zęby i o d w a g ę  s t r ac i ;  
h e j ż e  , w e ź  kon ia  od  k t ó r e g o  z k o p i j n i k ó w  i za 
m n ą . "

.Szlachetka u s k u t e c z n i ł  r o z k a z ,  k a s z t e l a n  r z e k ł  
z n o w u

„ P a n i e  b r a c i e ,  p o t r z e b n y  mi  b ę d z i e s z ,  jesteś 
s - os t r za n e m p o c z c i w e g o  Ł a w n i k a  , m o ż e s z  ustnie 
j ego s p r a w ę  k r ó l o w i  J m c i  p r z e ł o ż y ć ,  o s t anie  
mias t a  d o k ł a d n ą  p o d a ć  w i a d o m o ś ć  ; w  i m i ę  Boga  
za t em s p i e sz my  się-;  d r o g a  p r z e d  n a m i  nie  h l i zka ,  
t r z e b a  k o ł o w a ć ,  b l i zko  p ó ł t o r y  mili  m a m y ,  a t r zy  
k w a n d r a n s c  cz a s u  t y lko  , w i n n i ś m y  b o w i e m  d ą ż y ć ,  
z a n i m  k r ó l  J m ć  d o  s p o c z y n k u  z a b ie r ze  s i ę . "

S p i ą ł  o s t r o g ą  s i we g o  s w e g o  r u m a k a ,  w  d o d a t ­
k u  u d e r z y ł  go  s z a b l ą ;  c w a ł e m  p o b i e g ł  za n i m p o ­
eta i c z t e r e c h  k o p i j n i kó w .

■*.

* *
K r ó l e w s k i  U j a z d o w s k i  p a ł a c ,  a lbo  jak go n a ­

z y w a n o  w  o w y c h  c z a s a c h ,  z a m e k ,  u l u b i o ne  letnie 
mi esz kan i e  m o n a r c h ó w  p o l s k i c h ,  a p o p r z e d n i o  j e ­
s z c z e  u d z i e l n y c h  M a z o w i e c k i c h  x i ą ź ą t  , o b s z e r n y  
b y ł . lecz w  m a ł e j  t y l ko  części  I n m o w a i n ™ c o  wlfe- 
cej  s t r u k t u r a  w- n im n i e r ó w n a  , w y r a ź n e  na sobie  
ś l ady  e p o k  n os i ł a  , w  k t ó r y c h  j a k ą ś  część p a ł a c u  
w y b u d o w a n o  ; i l a k :  g d y  f r o n t o w y  d w o r z e c , ł o ­
wi ec k i e  mi es z ka n i e  k i e d y ś  o s t a tn i ego  zi P i a s t ó w ,  
d r e w n i a n y  b y ł  , o b o k  n i ego  w z n o s i ł a  się k r ą g ł a  
m u r o w a n a  w i e ż y c z k a  od  s t a rośc i  śn i ada  , d a w n y c h  
w i e k ó w  p a m i a t k a ,  bo j eszcze n a j a z d ó w  l i t ews k i ch :  
p r z y  dość  o z d o b n e j  m u r o w a n ć j  o f i c yn i e ,  p o d ł u g  
t r a d y c y i  od  k r ó l o w e j  Bo n y  wz n i e s i on e j  , n a p o t k a ­
ł e ś  d r u g ą  z k r ą g l a k ó w  n i e d b a l e  o t y n k o w a n ą  i o -  
z d o b i o n ą ,  Z y g m u n t a  111. dz i e ł o .

W  p a ł a c u  g w a r ,  h a ł a s ,  b r z ę k  s z ab l i c ,  r u s zn i c  
i j a l ag a t i dw ;  w s z y s t k o  nosi  p o s t a ć  w o j e n n ą .  N’a  
d z i e d z i ń c u  z a s t a wi o n e  a r m a t y ,  w o z y  a m u n i c y j n e ,  
j e d n a  i d r u g a  r o t a  p a n c e r n i k ó w  stoi  g o t o w a  w  
k a ż d ą  c h w i l ę  d o  b o j u ; p r z y  g ł ó w n ć j  b u d o w i e  
d w o r u  u r z ą d z o n o  o d w a c l i , n a  n im g w a r d y a  k r ó ­
l e w s k a  s t r a ż  t r z y m a ,  d w i e  h a u b i c e  p r óc z  z n a c z n e ­
go P e l v n o r c ó w  o d d z i a ł u  s t r z e g ą  d r z w i  g ł ó w n y c h .

G d v  C z a m l e r k i  z p o e t ą  s tanęl i  p r z e d  p a ł a c e m ,  
g w a r  uc i chać  a p r z y n a j m n i e j  p r z y t ł u m i a ć  sie za­
c z ą ł ,  j e d e n a s t a  ł o wi en i  p r z e d  n ó l n oC n a  godz ina  
n a d c h o d z i ł a ,  a k r ó l  J a n  K a z i mi e r z  r l io  ( v. czas ie 
f f W n n t i i i  , nie z d o ł a ł  się w y r z e c  t y c h  d r o b n y c h  
w y g ó d e k  życffi ,  do k t ó r y c h  b y ł  p i  zyz.w yc z a j o r  1 

r e g u l a r n o ś ć  , s zczególn i e j  t e ż  w  s e n n y m  s p o c z y n ­
k u ,  r a d  b y ł  z a c h o w y w a ć .  D . <■ n . j

tM tZ Y J U C H A l . l  1)0 K 11A K O W  A .

Od ilfiid 23 do dnia  21 'L istopada.

Ba dcn i ,  M a l s k i  Do mi n i k  oh . .  Bron Ka r ol ,  W o l ­

ski  L e o n ,  B r o n i e w s k i  I g n a c y  oh . ,  B u k o w i ń s k i  T e ­
o d o r ,  An z c l mi  K a r o l ,  D o ł g o r u k o l f  A l c x a n d r a  oh. ,  
D o ł g o r u k o f f  D v m i t r  x i ąż ę ,  W ó j c i k o w a  J ó z e f a  oh . ,  

Z a k r z e ń s k i  W ł a d y s ł a w ,  G r s t k o w s k a  I za b e l l a  oh. ,  

z Pol ski ;  Ł u b i e ń s k a  Amel ia  cli .  Ł u b i e ń s k i  W i ­
t o l d  o b „  S t a d n i c k i  W ł a d y s ł a w  ol. . ,  Kmi ta  J a n  oh.  

M u r a l l  E f w a r d ,  T o b l c r  Ma xy  n. i i ian,  z Ga l icy  i.

¥J"yjecha'i z Krakowa 

R t i w a r t i r  »t a n ,  L e ś n i e w s k i  J óz e f ,  l: re j  F r a n c i ­
szek^ Gr i n i bn u in  H e n r y k ,  do  P o l s k i .

\
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N r o, 931 4 .
W Y D Z I A Ł  S P R A W  W E W N Ę T R Z N Y C H  1 r O L I C Y I  

W S E N A C I E  RZ Ą D Z Ą C Y M

W olnego N iepod leg łego  i  ścisłe N eutralnego  
M itisla  K rakow a i  Jego Okręgu.

Podaje  do powszechnej  w iadomośc i ,  źc  w 
myśl uc hw a ły  .Senatu Rządzącego z dnia 28  
Paźdz ie rn ika  r.  b. N.  53 10  odbędzie się w bió- 
rach W yd z i a łu  w godzinach przedpołudniowych 
w dniu 3 Giudzia r- b. publiczna in minus li- 
cyl acya  na wypuszczenie  w przeds iębiors two 
wys t awien i a  16 kramów'  do sprzedaży pieczy­
wa żytni ego na placu W W S S .  s łużyć  mających;  
k r amy  te wys t awione  być mają według planu 
przez Wydz i a ł  w dniu 3 Wr ześ n i a  r. b. N .  700 7  
tudzież kosz torysu  przy  uchwale na początku 
powołanej  zatYvierdzonego. Gdy kosz torys  r z e ­
czony  oblicza wydat ek  na wyst awien i e  j ednego 
k r amu  w kwocie  zip.  131 gr .  22  przeto licy- 
taoya na dos t awę 16 k ramów rozpocznie się 
od summy z łp . 2 1 0 7  gr .  22 ;  kadży chęć l icy­
t owania  maj ący,  z łoży na radium  złp.  210.  O 
ianych wa runkach  w biórach W ydz i a łu  wiado­
mość powzięt ą  być może.

Kraków <1. i 6  Listopada 1844  r .
Sena to r  Prezydu j ący .

K OPFF.

Referendarz L.  W o lff. 
_ _ _ _ _  .

W Y D Z I A Ł  D O C H O D Ó W  P U B L I C Z N Y C H  I  S KA R B U  

W  S E N A C I E  R Z Ą D Z Ą C Y M .

W olnego N iepod leg łego  i  ściśle N eutralnego  
M iasta  K rakow a t Jego Okręgu.

Podaje  do w iado moś c i , iż wrdlc  postano­
wienia Senatu  Rządzącego  z d. 15 Listopada 
r.  b.  N. 5 66 2  odbywać  się będzie w biórze W y ­
działu Dochodów Publiczn)  eh i Skarbu d. 5 Gru-  
duia r. b. do godziny 2  z południa powtórna 
l i t y l acya  in  p lus  przez opieczętowane  deklara-  
cye na wypuszczenie  w trzeci) ie tmą od 1 S ty ­
cznia 1845  r.  do ostatniego Grudnia 1847 r. 
d z i e r żawę  dochodu z wys zyn ku  t r unków w 
obwodzie  Zamk u  Krakowsk i ego ,  do której  za 
prelium  f i s c i  pokłada się o połowę od poprze­
dniej zn iżona k w o t a ,  to jest złp. 1600 gr. 15 
radium  w ilości złp. 160 gr.  2  z ł ożone być 
winno  w Kasi ie Głównej  , która t akowe  na 
wie rzchu  deklaracyi  poświadczy.  Dek łaracye 

■ skł adaoe być mają wedle wzoru poniżej  z a ­
mieszczonego , najdalej  do terminu licytacyi 
gudziuy drogiej  , na ręce Sens toru  w W yd z i a ­
le Dochodów Publicznych P rczyduj ącego.  0  i n ­

nych warunkach  w  biórze tegoż W y d z i a ł u  w i a ­
domość każdego czasu pow/. ięlą być może.

Wzur do Deklaracyi.
» \ \  skutek obwieszczeni a Wydz ia łu  Docho- 

»dów Publicznych i Skarbu  z d. 20  Listopada 
s>r. b. J\ . 63 70  w Dzienniku Rządowym  i Ga­
dżecie Krakowskiej  zam ie sz c zo ne g o , czynię 
»niniejszą de k i a r a eyą ,  iż z  dz i e r żawy  dochodu 
»z wyszynku  t r unków w obwodzie  Zamku  K r a ­
s s o w s k i e g o ,  płacie rocznie summę złp.  (tu w y ­
szczególnić  l i terami  ilość p ieniężną)  . t y t u ł e m 
.c zynszu  dz i er żawnego  obowiązuj ę  s i ę ,  a to 
.we d l e  w a ru nkó w przezeumic  p r ze j r zanych  i 
. z rozumianych .  Zaświadczeni e Kassy Głównej  
. j a ko  należne radium  z ło ży ł e m ,  znajduje  się 
»na niniejszej  Deklaracyi  zamieszczui ie , i pro-  
»szę o nakaz wydania  mi tegoż w razie n i eu -  
. t r z yma n i a  się« (lu wyraz ić  ko m u ,  dck lu ran to -  
wi  lub umocowanemu przez niego) dalej da t ę ,  
Imię  i Nazwi sko  oraz zamieszkani e.

Ostrzega się z a r azem aby dekła racye  pod 
nieważności ą pisane były wy raź n i e  bez p r ze ­
kreś leń lub zas t r zeżeń  , i żeby na wier zchu  o- 
p icczętowanej  deklaracyi  napisaaem było: »De- 
. k l a r acy a  odnosząca się do dz i e r żawy  dochodu 
»z wyszynku  t r unków w obwodzie  Zamku  Kra- 
. kow sk i ego  przez W yd z i a ł  Dochodów Publ i ­
c z n y c h  i Ska rbu  w duiu 20  L is t opada  r. b. 
»N. 6 3 7 0  ogłoszonej .

Kraków d, 2 0  Listopada 184 4  r.
Sena to r  Prezyduj ący ,

J .  K s i ę ż a b s k i .

Sek r .  P. G irlle r .

N r  o 6431.
T RY B UN AŁ  

W olnego N iepodległego i  ściśle _\ eulra/neg o 
M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.

W z y w a  wszystkich  in t e re ssowanych  p rawo  
do spadku po zma r ł ym bez t r s i a s i en tu  Józef ie  
Zwo l ińsk im mieć mogących ,  aby się w t e r m i ­
nie 3  miesięcy z prawami  swemi  do I r y b u n a -  
łu zg łos i l i ,  po up ływie  bowiem terminu tego 
spadek pomienionćj  z \f%> części domu N .  58  
w  gminie VII .  na Kleparzn położonego , sk ł a ­
dający s i ę ,  zgł aszającym się sukcessorom to 
jes t  F r anc i s zce  Zwol ińskiej  inatce i Kat a r zyn i e  
Tomaszki ewiczów ej siost rzenicy,  p r z yznaną  zo­
stanie.

K rak ów  d. 2 0  Listopada 1844 r .
Sędzia P r ezydu j ący .

J. Pareuski.
( I r . )  Lasocki Sekr .


